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TRZĘSIENIE ZIEMI.
Zaledwie opinia publiczna oswoiła się z 

katastrofą, wywołaną przez wybuch We­
zuwiusza, kiedy z Ameryki nadeszła wia­
domość o innej katastrofie: o trzęsieniu 
ziemi, które już wedle pierwszych wiado­
mości zrządziło w paru miastach niepo­
równanie więcej szkód niż Wezuwiusz ze 
swoim ogniem, dymem, piaskiem, popio­
łem i lawą przez tydzień cały i które ko 
sztowało nieporównanie większą liczbę 
ofiar.

I katastrofa wezuwiuszowa i tuż po niej, 
a nawet właściwie równocześnie z nią wy­
buchła katastrofa amerykańska, nie przy 
szły same, ale w długim szeregu podo­
bnych wydarzeń, które razem wzięte po 
zwalają na przypuszczenie, że wnętrze 
naszej kuli ziemskiej znajduje się obecnie 
w okresie jakiegoś przesilenia, jakichś 
konwulsyj gwałtownych.

Nie sięgając bowiem o parę lat zaledwo 
wstecz, do katastrofy z wulkanem Mont- 
Pelee na wyspie Martynice, do katastrofy 
na wyspie Jawie lub nawet do początku 
obecnego wybuchu Wezuwiusza w r. 1904, 
w ostatnich 8 miesiącach, t. j. od minio 
nej jesieni, zdarzyły się następujące wy­
buchy wulkaniczne i trzęsienia ziemi:

1) We wrześniu wielkie trzęsienie ziemi 
w Kalabryi we Włosz-ch, które pochłonę­

ło 5000 ofiar. 2) 21 marca trzęsienie zie­
mi w Japonii, które kosztowało tysiące o- 
fiar. 3) W marcu i kwietniu doniesiono o 
trzęsieniu ziemi z Sycylii i o znikaniu wy­
spy Ustica, położonej u wybrzeży sycylij­
skich. 4) Z początkiem kwietnia rozpoczął 
się wybuch Wezuwiusza który w ciągu 
wielkiego tygodnia zmienił się w katastro­
fę. 5) Prawie równocześnie doniesiono o 
gwałtownem trzęsie iu ziemi i objawach 
wulkanicznych z Indyi wschodnich. 6) Dnia 
14 b. m. na wyspie japońskiej Formozie, 
wedle ostatuich wiadomości przewyższają­
ce gwałtownością i liczbą ofiar porzednio 
wspomniane. Wreszcie 8) onegdajsze ol­
brzymie trzęsienie ziemi w Stanach Zje­
dnoczonych.

To są tylko największe katastrofy ży­
wiołowe tego rodzaju. W rzeczywistości w 
tym czasie nawet silnych trzęsień ziemi 
było znacznie więcej nie licząc już trzę­
sień nieznacznych, które niczyjej uwagi nie 
zwracają, wbrew bowiem powszechnemu 
przekonań.u, że trzęsienia ziemi są jakąś 
wielką rzadkością, w istocie one się bez 
ustannie odbywają i skorupa ziemska ule 
ga bezustannemu nerwowemu drżeniu, jak 
skóra na dziki, m nie ugłaskanem zwie­
rzęciu....

Pod względem przyczyn, jakie wy wołu 
ją trzęsienia ziemi, to rozróżnia się pomię 
dzy niemi trojakie:

1) trzęsienie ziemi wskutek podziemne­
go podmycia i oberwania się pokładów 
geologicznych. Te trzęsienia są uważane 
za mające najmni jszy zakres działania i 
najsłabsze, choć niektóre wielkie katastro 
fy, jak na wyspie Ischii, tej właśnie przyczynie 
przypisują. 2) Trzęsienia ziemi wulkaniczne 
mają już większy zakres wpływu, jak np. 
katastrofa wulkanu Krakatua, który w 
proch rozsadził i doszczętnie zatopił całą 
jedną wyspę z archipelagu Sundajskiego. 
Lecz i te trzęsienia nie -ą najgwałtowniej­
sze, choć o ich sile daje wyobrażenie 
choćby sama masa lawy, wyrzucanej przez 
wulkan podczas wybuchu Tak n. p je­
den wypływ lawy Wezuwiusza w r. 1794 
wyrzucił 23 milionów metrów sześcien­
nych lawy, t. j. materyj mineralnych, sto­
pionych w temperaturze o wiele wyższej 
niż 1.000 stopni! 3) Najpilniejsze i obej 
mujące największy obszar trzęsienia ziemi 
są właśnie tego rodzaju, jak obe ne w A- 
meryce, których przyczynę jedni geol ■#<>- 
wie, jak n. p. słynny wiedeński geolog i 
polityk Suess, rzypisują zmianom tekto­
nicznym skorupy ziemskiej, t. j. jej kur­
czeniu się, marszczeniu i zapadaniu, a 
więc funkcyi, której mamy zawdzięczać po­
wstawanie gór i przepaści.

Inni jednakże teoretycy są zdania, że i 
te trzęsienia ziemi są natury wulkanicz­
nej, że odnosić je należy do roztopionego

Naokoło Krakowa*)
I.

A czy znasz ty bracie Krakowianinie 
tych najbliższych swoich podmiej­
skich sąsiadów? Czy znasz Grzegórzki, Dą 
bie, Nową wieś, Łobzów itd. itd. Przyznaj 
bracie, że nie znasz, i zdaje ci się, że to 
nie warto; wiem ja, że odbywasz dalekie 
podróże, że byłeś w Wieliczce, może w Bo­
chni, może nawet w Tarnowie, a niektó 
ry bywa, zapuścił się nawet do Lwowa 
i do Wiednia, a nie mówię już o takich, 
co aż w Monaco utknęli i musieli wracać, 
bo się tam spłukali, o co przecież i w sa­
mym Krakowie nie trudno.

Ale tu, pod samym nosem, na przestą­
pieniu, któżby tam chodził, albo jeździł. 
Bo i cóż tam jest do widzenia? Złe drogi

otwarte rynsztoki i kałuże, kurz albo bło­
to, ledwie gdzie karczma, niema Hawełki, 
ani Wentzla, ani kawiarni z bilardami; ni 
to wsie, ni to miasteczka, ni pies ni wy­
dra . Nie chodzą tam tramwaje ; dostać 
się tam pieszo, fatyga i buty się drą; po­
jechać dorożką ? Płacić trzeba grubo za 
wytrzęsienie się, a po co? na co?

Takie są bracie twoje racye; no dobrze. 
Ale są też i inne. Najpierw chodzi się na 
dłuższe i dalsze przechadzki dla chodzenia, 
dla oddechu, bo to zdrowo, choćbyś też 
przy tem nic więcej nie widział tylko 
szersze niebo, zielone pola, kwitnące drze­
wa. A czy tam niema nic nadto do wi­
dzenia, to zkądże o Łem wiesz, kiedyś Łam 
nie bywał i nie przebywał? Powiadam ci 
tedy, że tam jest mnóstwo rzeczy do wi­
dzenia. Najpierw ludzie. Niby to chłopi, 
a niby mieszczanie, riby to rolnicy, a 
przemysłowcy, j e s z c z e to nie Krakowia­
nie, ale od wieków Krakusy z pod Krako 
wa. A jak oni mieszkają? Jeszcze chału­
py, a już domy murowane.

A jak oni żyją, czem się trudnią, czem

oni są dla Krakowa, a czem Kraków dla 
nich? Bo to przecież nie obcy, nie przy­
błędy, ale nasi, swoi, lubo jeszcze oso­
bne gminy, a nieraz czupurne, zuchwałe, 
choć zapadłe, zaniedbane, biedne Warto 
i to widzieć, jak bieda i zaniedba­
ni e u samych wrót naszych się lęgnie, a 
mogłyby tam kwitnąć wesołość i boga­
ctwo. Jak się bracie będziesz przechadzać, 
to sobie pomyślisz: te wszystkie pola to 
mogłyby być ogrody, warzywne i owoco­
we; te nieużytki, byle je tytao trochę za­
lesić, ogrodzić, a wygodne, schludne do in­
ki tam w ogródkach stawiać, to by je 
Krakowianie na lato radzi wynajmowali, 
bo to tak bl sko, a już powietrze nie miej­
skie, nie węglowe

I zawadziłbyś bracie, w wędrówce pod- 
miejskiej o drobnych ludzi i znalazłbyś 
niejedno jut miłe i — jak się lubi-z wy­
rażać — kulturalne gniazdko. Zawa­
dziłbyś np. o p. S<arka, dyrektora szkoły 
w Grzegórzkach, zobaczyłbyś wzorowe go­
spodarstwo. jarzyny, owoce, drób, pszczo­
ły, a możenyś ookosztuwał i różnych win 
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jądra ziemskiego i wpływu na nie sł< ńca 
i księżyca.

Zwolennicy tej teoryi podnoszą przede* 
wszystkiem, że twarda skorupa ziemska 
jest w stosunku nie grubsza, niźli skoru­
pka na jaju i to na jakiem jaju! — któ 
rego żółtko zastąpiłoby stopione na płyn 
skały i metale.

Dalej podnoszą przedstawiciele tego kie 
runku, że wulkany, a zarazem główne sfe­
ry trzęsień ziemi są rozłożone wcale nie 
przypadkowo na skorupie ziemskiej. Znaj­
dują się one po wyspach i nad brzegami 
morskimi, ale nie nad brzegami płaskimi 
i przy płytkiem morzu, a więc nie ma ich 
na wybrzeżu Bałtvku i morza Północne­
go, na wybrzeżach antlantyckich Stanów 
Zjednoczonych, w Brazylii i Guyanie, lecz 
tam, gdzie nad morzem wznoszą się mo­
cno wzniesione góry, że morze ma w tem 
miejscu znaczną głębokość, tam zatem, 
gdzie skorupa ziemska ma pewnego rodza­
ju załamanie, zarysowanie, które osłabia 
jej odporność. A więc znajdują się wulka 
ny w Japonii, na wyspach Sunda, powy- 
ż ej których znajdują się największe głębo­
kości oceanu Spokojnego, sięgając.- 7 do 
8 tysięcy metrów, na linii Antylów, gdzie 
Atlantyk jest głębszy niż gdzieindziej, wre­
szcie na amerykańskiem wybrzeżu oceanu 
Spokojnego, gdzie łańcuchy Kordylierów i 
Andów sięgają 6.000 i 7.000 metrów wy­
sokości.

Przyczyną wreszcie, dlaczego okolice 
morza Śródziemnego i południowe okolice 
Włoch są uprzywilejowanem miejscem 
wybuchów wulkanicznych i trzęsień ziemi 
ma być fakt, że leżą one na brzegu jakby 
rowu, który opasuje mniej więcej pośrodku 
; ulę ziemską. To wgłębienie, utworzone 
przez największe głębokości morskie i 
przez największe wykrojenia lądów, ciągnie 
się od przesmyku panamskiego przez mo 
rze Śródziemne, a jako punkt słaby kory 
ziemskiej, tworzyć ma najpodatniejszy te 
ren wybuchów wulkanicznych i trzęsień 
ziemi.

Co do przyczyn, dlaczego zdarzają się

chwile, jak obecna, stanowiące, jakby epo - 
kę konwulsyj ziemskich, to sprowadzają 
je do działania słońca i księżyca na roz 
topiony ośrodek ziemski, w którym wy 
wierają przypływy i odpływy, jak w mo­
rzu.

Prócz tego, ciągle wedle tej samej te 
oryi, ważną rolę odgrywać tu mają pla­
my na słońcu, ich wielkość i liczba. Pla­
my te i zmiany w ciepłocie wywołują 
zmiany prądów elektrycznych w płynnej 
masie środka ziemi, której rozłożenie mo­
że się pod tym wpływem zmienić, a więc 
wywołać wybuchy i wstrząśnienia. W myśl 
tego chwilą najbardziej sprzyjającą tego 
rodzaju katastrofom żywiołowym, ma być 
powiększenie się plam słonecznych, a co 
do pory roku zrównanie się dnia z nocą, 
gdyż wtedy siła przyciągania słońca na 
ośrodek ziemski jest największa. O.voż o 
becnie niedawno, bo niespełna przed mie­
siącem przeszliśmy wiosenne zrównanie 
dnia z nocą, a astronomowie sygnalizo­
wali właśnie powiększenie się plam sło­
necznych ..

Ale, powtarzamy, jestto tylko teorya, 
wprawdzie jedna z bardziej obrazowych i 
poetycznych, od której jednakże za bar­
dziej naukową i więcej uzasadnioną uwa­
żają wspomnianą tecryę „tektoniczną" 
wielkich trzęsień ziemi. Zwolennicy jej na 
uzasadnienie zwracają uwagę, że trzęsie­
nia ziemi idą zazwyczaj w liniach równo­
ległych lub prostopadłych do wielkich 
pasm górskich.

Pozostaje jeszcze wspomnieć pr.rę słów 
o seismometrach i sejsmografach, czyli 
przyrządach notujących trzęsienia ziemi, 
nieraz bardzo odległe. Są one najrozma­
itsze i nieraz bardzo skomplikowane. Dli 
przykładu, na czem polegają, wspomnimy 
o dwu najprostszyc i. I tak seismograf 
Caciatorego i Lepsiusa, jestto naczynie 
gliniane lub szklane z większem wgłębie­
niem pośrodku, napełnionem po brzegi 
rtęcią, i z 16 mniejszymi dołkami, próżny­
mi dokoła. Owoż v razie wstrząśnienia

ziemi, pewna nić rtęci przelewa się w o- 
we dołki z odpowiedniej strony.

Inny seismometr wahadłowy, polega na 
pionowem wahadle, u którego końca przy­
czepiony pędzel albo sztyfcik, znaczy wstrzą­
śnienia ziemi na rozpostartej pod waha- 
d'em warstwie piasku. Wreszcie obserwa- 
Łoryum na Wezuwiuszu i sejsmologiczny 
instytut w Japonii mają bardzo czule, 
bardzo skomplikowane i bardzo dokładne 
seismografy elektryczne.

Z SALI SĄDOWEJ.

JYtordersfwo Jfolasównej.
Kraków, 20 kwietnia. 

Drugi dzień rozprawy.
W piątek w dalszym ciągu przesłuchi­

wano świadków.
Św. Czesław Kownacki, właściciel 

pralni, zeznaje pod przysięgą, że Wroński 
mieszkał rzeczywiście w r. 1905 we wrze­
śniu u niego przy ul. Grzegórzeckiej. Co 
do dnia 26 t. m., w którym spełniono mord 
w Ludwinowie, świadek nie może dać ża­
dnych bliższych wyjaśnień, gdyż Wroński 
powracał do domu bardzo nieregularnie i 
zwykle późną nocą. O stosunkach Wroń­
skiego z dziewczętami świadek słyszał nie­
wiele, ale z nim o tem zupełnie nie roz­
mawiał, zaprzecza zaś z oburzeniem, jako­
by Wr. ńskiego łączył jakikolwiek stosunek 
miłosny z jego córką.

Żona świadka Eleonora, zaprzysiężona 
zeznaje, że Wroński był charakteru łago­
dnego, a zawsze w sobie zamknięty, ni­
gdy nie wdawał się w rozmowę. Przyzna­
je, że rzeczywiście pewnego razu w sprzec- 
ce zranioną została przez męża w głowę, 
a Wroński odwiózł ją dorożką na stacyę 
ratunkową. Świadek nie wyklucza, że spły­
wająca krew mogła poplamić zarzutkę o- 
skarżcnego.

Św. Wład. Żychiewicz był z Wroń­
skim na Podgórzu, gdzie za pośredni­
ctwem Wohlmuta miał razem z Wroń-

owocowych, na które p. Hawełka jest la­
sy i radby je tam wszystkie dla siebie — 
(czyli dla ciebie bracie) wykupywać.

Ot co tu długo gadać, kiedy, czy chcesz, 
czy nie cbcesz, będziesz tam bracie na 
około dzisiejszego Krakowa za maluczko, 
za k;lka latek i chodził i jeździł i przeby­
wał. Bo na ten Wielki Kraków, to sięjuż na 
prawdę zaniosło. Rogatki pójdą het, het 
dalej, więc, bracie, progu swojego niby 
nie przestąpisz, a już się znajdziesz na 
własnem przedmieściu gdzie się słowikom 
będziesz przysłuchiwać i przypatrywać ry- 
bitwom, jak sobie całymi rojami nad Wi­
słą żerują, a po ogrodach zajączki się go­
nią. Tak bracie, oto wielka księga p. t. 
„Wielki Kraków*, a w niej mapy i tabe 
le, aż strach zbiera zanurzyć się w ten 
labirynt*).

- Widziałeś bracie tę księgę? Nie wi­
działeś to posłuchaj.

II.

„Studya do sprawy przyłączenia gmin 
sąsiednich do miasta „Krakowa*. Studya! 
Kogo czas nic nie kosztuje, niechże się 
zagłębia w tę grubą księgę. Ja tobie bra­
cie Krakowianinie, a i tobie siawetny pa­
nie radco, lepiej poradzę. Do dyabła z bi-

♦) Wydał ją magistrat miasta Krakowa, 
a opracowali ją radca mag. Władysław Gro- 
dyński caz kierownik biura stat. dr Rudolf 
Sikorski.
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bułą drukowaną! Skoro zaś trzeba o tych 
sprawach radzić, to bierzmy dryndę, jazda 
naokoło, przewietrzymy się, rozpatrzymy 
i wszystko będziemy wiedzieć bez „stu- 
dyów". A potem to powiemy do referenta, 
bo on jest od studyów — więc jakże so­
bie Wasan wyobrażasz ten Wielki Kra­
ków? Gadaj, a nie długo, bo my i tak 
wszystko wiemy, wszędzieśmy już byli.

Więc referent zacznie wtedy swoje ka­
zanie i wywodzi:

— Kraków proszę Pana Dobrodzieja, 
może być wielki, bo on już bywał wielki 
i nie jeden raz. Te różne gminy, co nas 
dzisiaj łokciami trącają, to one dawniej, 
za naszych czasów należały do Krako­
wa albo pod jego jurysdykcyę. Teraz 

i trzeba to wszystko znowu ra em złączyć. 
| To nam już tak we krwi leży, że musi- 
my łączyć, co nam porozrywano Za to 
dopiero w latach 1855 i 1867 Austryacy 

■te różne gminy od miasta oderwali. A że 
potrzeba się znowu połączyć tego wy- 

. magają względy terytoryalne — bo Krako­
wowi już za ciasno — ekonomiczne, społe­
czne, narodowe, higieniczne, administracyj­
ne a wreszcie wzgląd na przyszły port, 

; który...
I — No dobrze, dobrze, my to wiemy, 
proszę dalej.

I — Zatem, panie dobrodzi.-ju, to zlącze- 
| nie musi obejmować: Płaszów, miasto 
j Podgórze...

— No no, hm, hm... Zobaczymy, czy 
strawimy.

......  Ludwinów, Zakrzówek, Dębniki, Pół- 
wsie Zwierzynieckie, Zwierzyniec, Czarną 
wieś i Kawiory, Nową wieś Narodową, 
Łobzów, Krowodrza, Prądnik Biały, tery- 
toryum kontumacyi, Prądnik Czerwony 
między Olszą a miastem, Olszę, Grzegórz­
ki Piaski, Dąbie. Tak się rozsiądziemy wy­
godnie po obu brzegach Wisły...

— Bagatela, mruczy p. radca, narodził 
się potwór.......

... Ale Boże uchowaj, żaden potwór, to 
dopiero dziecina, która będzie dalej ro­
sła !.

— Ee, nie zawracajno acan głowy!
— Ależ proszę jeno posłuchać łaskawy 

panie! Bierzemy za podstawę obliczenia z 
r 1902. Cała ludność Wielkiego Krakowa 
wyniosłaby: Kraków 95.267, przyłączone 
gminy 54 204, razem 149.471 mieszkań­
ców. Cóż to dużego, to ledwie połowa 
Pragi. Oczywiście w r. 1906 już ta liczba 
się zwiększyła może o jakie 10.000 dusz, 
więc niechże będzie 160.000. Cyfra ludno­
ści nie wielka, tyle tylko, że obszar bę­
dzie duży, a na nim wygodnie będzie mie­
szkać, nie będzie tłoku..... ..

Radca wstał, wymachuje rękami i wola:
— Ale przecież te wszystkie gminy, 

prócz Podgórza, sama nędza i ciemnota! 
My to mamy niańczyć, wychowywać, u- 
bierać, myć i czesać, a nasze kieszenie już 

] i teraz puste! Nie miała baba kłopotu....... 



skim otrzymać zajęcie na czas świąt ży­
dowskich. Było to we wrześniu, ale nie 
26 t. m

Św. Grabek, szynkarz z Liszek po 
znał się z oskarżonym u Kownackich; 8 
września z. r. był z nim na odpuście w 
Bierzanowie, gdzie szynkowali obaj piwo. 
Nie pamięta, jakoby Wroński był tam 
wmieszany w bitkę i został zraniony i po­
krwawiony. Następnie spotkał go świadek 
za kilka dni, ale stanowczo przeczy, jakoby 
to spotkanie miało miejsce pod koniec 
września.

Sw. Michał Lizak, kelner w kawiarni 
p. Włochowej, zna Wrońskiego od 3 lat. 
który przychodził często do kawiarni Przy 
końcu września przyszedł raz oskarżony 
do kawiarni; był wtedy powalany błotem 
i krwią, szczególnie mankiety, kołnierzyk i 
gorset koszuli, a z zachowania widać było, 
że był niewyspany i jakiś zmieszany. 
Świadek tłómaczył sobie, że Wroński zo­
stał pewnie pokrwawiony w bitce.

Przewodniczący: A czy nie przy­
szło panu na myśl, że te plamy mogą 
pochodzić n. p. z morderstwa Kolasów 
nej? Nie czytał pan dzienników krakow­
skich o tem, n. p. „Nowin*?

Świadek: Owszem, czytałem. Później 
powziąłem też przeciw Wrońskiemu pe­
wne podejrzenia, tem bardziej, że i inni 
ludzie poczęli go o morderstwo Kolasó- 
wnej posądzać.

Św. Felicya W ł o c h o w a, właścicielka 
kawiarni opowiada, żc oskarżony był u 
niej jakiś czas zajęty, jako pomocnik kel­
nera. Oddaliła go, gdyż obowiązki swe za 
niedbywał, choć był sprytny w swym fa­
chu. Zwykle był zamknięty w sobie, ma­
ło mówił, a o ile zaczynał rozmowę, to 
przeważnie o swych stosunkach z młode 
mi dziewczętami. Robiło to wrażenie, jak 
by Wroński był niespełna rozumu.

Św. Ignacy Gębka słyszał nieraz, jak 
oskarżony przechwalał się, że ma stosunki 
z dziewczętami i sam widział, jak nieraz 
je zaczepiał Nazywali eo w towarzystwie

Kupiła sobie prosię — wtrąca referent 
— a z prosięcia co będzie ? To się na la- j 
da czem upasie i będziemy mieli pyszne 
szynki Jak Pana Boga kocham, panie do 
brodzieju, my to już tak wykalkulujemy, 
że wyjdziemy na swoje. Prawda, że będzie 
trzeba oprócz doraźnych wydatków wydać 
po połączeniu: na drogi i chodniki 
500.000 k, na oświetlenie 146.820 k., 
na kanały 352.350 k., na ustępy 
30.000 k., na szkoły 1.270.000 k. Bu­
dżet zaś Wielkiego Krakowa wykaże w 
dochodach 3.113 755 k., a w rozchodach 
3.401 695 k. Niedoborów zatem 287.000 k., 
a że w r. 1902 był i tak niedobór 70.000
k., więc właściwy niedobór Wielkiego Kra 
kowa wyniesie 217.576 k To chyba ba­
gatela wobec obopólnych korzyści...

— Bagatela, żachnął się p. radca, wszy­
stko bagatela z cudzej kieszeni...!

— Ale proszę ,to zresztą tylko tak na ra­
zie, na papierze, bo przecież od r. 1902 
ogromne są zmiany na lepsze i będą co­
raz większe. Majątek gmin sąsiednich sta­
nie się wydajniejszy, Wielki Kraków się 
zabuduje, więc zwiększy się dochód z po­
da Ł k ó w....

Radca się zatrząsł, gdy to paskudne sio ■ 
wo usłyszał.

— Dochody z gazowni i elektrowni będą 
coraz wydatniejsze, dopieroż dochody z cen 
tralnej targowicy, z rzeźni zrefor­
mowanej! Czy p radca zauważył, że do­
chody miasta z r. 1902 dały 376.098 k ,

podlotkiem, był zawsze wesoły i nawet 
uważano go za „postrzelonego".

Św. Wojciech Jurczak zeznaje, że 
Wroński mieszkał u niego od czerwca 
1904, a przemieszkawszy cały rok wy­
prowadził się 2 września. Wiedział ró­
wnież o jego uwijaniu się za nieletniemi 
dziewczętami i gromił go nawet za to, ale 
on zbywał go drwinami. W kilka dni po 
mordzie, gdy się go świadek pytał, czy 
wie, że matka w Podgórzu podobno za 
biła swą córkę, odpowiedział Wroński: 
„Ech, takie głupstwa pańskiej głowy się 
trzymają". Stwierdza, że był spokojny i 
nigdy, nawet pijany n:e wyprawiał ża 
dnych awantur.

Św. Klemens Dulski zeznaje, że Wroń­
ski nie chciał się nigdy na seryo wziąć 
do roboty. Na zrobioną zaś uwagę, jakże 
ma sumienienie małe dziewczęta hańbić, 
Wroński zbywał go dowcipem: „ja im 
daję projekt do życia*. Wroński według 
świadka jest aż nadto mądry i za mądry

Św. Bronisław Stojałowski, który, 
jako kelner praktykował razem z Wroń 
skim u p. Dobrzyńskiej, widział, jak nie­
raz przychodziły do niego małe dziewczę­
ta, a on się przechwalał, że ma z niemi 
stosunki i rozdawał cukierki, centy. Tego 
jednak ani on, ani koledzy nie brali na 
seryo i podejrzywano go o „bziczka".

Św. Franciszka Turkowa zeznaje pod 
przysięgą, że Wroński ukradłszy 10 kor 
w domu publicznym nad Rudawą, które 
świadek wymiótł z pod kanapy, pobił ją 
i uciekł z banknotem.

Marcin Płatek, Paweł Rogala i Leopold 
Sauernian kelnerzy w różnych restaura 
cyach, stwierdzają, że oskarżony niejedno 
krotnie zjadłszy i wypiwszy, ulatniał się 
z restauracyi, jak kamfora.

Orzeczenie lekarzy sądowych.
Badania lekarskie Wrońskiego wyklu­

czają jakiekolwiek zboczenie umysłowe. — 
Oskarżony odznacza się zupełną swobodą 
umysłu, jak gdyby nawet nie pozostawał 
pod zarzulem ciążącej na nim zbrodni. 
Wroński odznacza się niezwykłą pamięcią,

|a w r. 1906 dają już 699.497 k A co!? 
jTaksamo wzrosną dochody w gminach po­
łączonych, więc Wielki Kraków będzie 
mógł bez niedoboru pokrywać spłatę po 
życzki in westycyj nej....

— Człowieku, jakiej pożyczki?
— No rozumie się. przecież na godne 

urządzenie naszej stolicy zaciągniemy po 
przyłączeniu pożyczkę 4.000.OdO k. Że 
nam tę sumę pożyczą, Ło już w tem do­
wód, że nas stać będzie na to, że nam u- 
fają Spłacimy ją śmiejąco !

Referent przerwał, bo, że pan radca o 
grom nie się zmęczył i zdrzemnął. Prze 
czekał dobrą chwilę, potem kichnął, radca 
się ocknął. A on prawi mu dalej:

—Wie pan dobrodziej, żeWiedeń, że Pra­
ga się rozszerzały, o to mniejsza, to są 
„insze* ludzie, ale, że Rzeszów, N. Sącz 
już nas wyprzedziły i sąsiednie gminy so­
bie przyhołubiły, to już dla nas jest w tem 
niejaki despekt. To my mamy być co gor­
szego...

—A niech sobie, mówił radca, co mi tam 
te chudziaki, „rzeszowskie złoto" ! O nich 
mnie głowa nie boli, ale moją kieszeń za­
mykam, rozumie pan, zamykam i umywam 
ręce. Róbcie sobie, co się wam podoba; 
ja nie jestem żaden warchoł, jeżeli będzie 
większość, to ja pójdę za większością.

— Do widzenia!

dowodem czego szczegółowość i drobno- 
stkowość w jego zeznaniach. I obecne za­
chowanie się Wrońskiego jest zupełnie 
swobodne, a często nawet drga na jego 
ustach półuśmiech, jakby lekceważący.

Po odczytaniu zeznań kilkunastu świad­
ków, nieobecnych, odroczono rozprawę do 
soboty.

Co słychać 
w mieście ks:

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Anzelma. — Jutro w nie­

dzielę Sotera. — Pojutrze w poniedziałek 
Wojciecha.

Sobota.
Teatr miejski. „Pojedynek", sztuka w 3 

aktach Henryka Lavedan’a. (Nowość).
Raut fiołkowy w sali starego teatru o 7 

wieczór.

Kościółek Bożego Miłosierdzia na Smo 
leńskn został już prawie zupełnie odrestau­
rowany z zewnątrz, a obecnie toczą się ro­
boty około pomalowania ścian wewnętrznych. 
W najbliższym czasie będzie też placyk ko 
ło kościoła uporządkowany i wybrukowany.

Z Towarzystwa górniczego. W sobotę 
21 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się ze­
branie w sali gabinetu geologicznego przy 
nl. św. Anny, 1. 6. Na porządku dziennym: 
odczyt p. Kowarzyka, inspektora w Jawo­
rznie p. t. „Kilka uwag o wyjmowaniu drze­
wnej obudowy w kopalniach węgli w Jawo­
rznie" i pogadanka o katastrofie w kopalniach 
węgli w Courrióres.

Eleuterya przeniosła się od kwietnia do 
nowego wielkiego lokalu w Rynku głównym 
1. 17, II piętro. Na nowej siedzibie zakłada 
Towarzystwo czytelnię, bibliotekę i piękną 
salę wykładową na 300 osób. Równocześnie 
dla rozbudzenia życia towarzyskiego pośród 
członków otwarty będzie lokal codziennie

Molo sceny i estrafly.
Koncert braci Czerniawskich.

Od dawna zapowiadały afisze ten kon­
cert, który zasługiwał na najliczniejszą 
publiczność; a jeżeli jej nie było, to wina 
dziwacznych ogłoszeń, z wolapukowym pa- 

■ nem Dewoniskim na czele. Nikt nie miał 
zaufania do celu koncertu, ani do wyko­
nawców, których nikt nie znał.

Tymczasem dzieci Czerniawscy są w 
stanie zadowolnić najwybredniejsze wyma­
gania Średni, pianista, zdumiewa barwno­
ścią i wyrazistością gry. Widać w tem 
dziecku pragnienie i sztukę nadania każ­
demu tonowi możliwie pięknego dźwię- 
ku — doprowadzoną do wysokiego sto­
pnia. W akompaniamencie i w triu Hay­
dna, okazał się ten malec prawdziwym 
artystą. Najmłodszy, wiolonczelista, gra z 
pewnością, precyzyą, śpiewnością i czy­
stością tonu, która mogłaby zaszczyt ru­
tynowanemu wiolonczeliście prz, nieść. 
Traktowanie kantyleny, eleganeya i swo­
boda w trudnych biegnikach, świadczą 
o zadziwiającej dojrzałości. Toż samo wi- 
docznem było we wzorowem wykonaniu 
tria Haydna. Najstarszy skrzypek, posia­
da w grze wiele życia, niezwykle poczu­
cie rytmiki, niepospolitą technikę, Łvlko 
instrument lichy, stoi na przeszkodzie. 
Obok tych niepospolitych zalet, nader 
sympatyczna ta trójka, błyszczy prostotą 
i skromnością.

SB M mebli?,I KAJETAN DUDZIAK
r'— inmoletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po cenach możliwie niskich



wieczorem, a stały bufet prowadzić będzie 
T owarzystwo we własnym zarządzie. Uroczy­
ste otwarcie nowego lokalu i poświęcenie go 
przez członka Towarzystwa ks. W. Bielę, pro­
fesora z Krosna, odbę zie się w niedzielę dn. 
22-go b. m. o godz. 6 i pół wieczorem. Po 
otwarciu urządza Towarzystwo święcone, na 
które zapisywać się można u skarbnika p. 
St. Reina, Rynek główny 1. 22 (sklep p. Ar- 
matysa).

Z „Koła Dzieci* Tow. Eleuterya. Pierwsze 
zebranie Koła Dzieci w nowym lokalu Tow. 
Eleuteryi, Rynek gł. 1. 17, .II p. odbędzie 
się w sobotę dnia 21 b. m. o godz. 3 ciej 
po południu.

Stów. „Gwiazda* odbędzie d. 22 b. m. 
o godz. 4 ej popoł. Święcone w lokalu swym 
przy ul. św. Krzyża 1. 3.

„Raut fiołkowy* z powodów od komitetu 
nienależnych z ostał odłożony na 27 b. m. i 
odbędzie się w Towarzystwie urzędników po­
cztowych ul. Lubicz w lokalu dawnej, Re­
sursy urzędniczej.

Fundaoye Szolayskich. Otrzymujemy na­
stępujący list: Szanowna Redakcyo. Odno­
śnie do notatki zamieszczonej d. 18 kwie 
tnia pod tytułem: „Fundacya dla podupadł-j 
szlachty ', mam zaszczyt, jako pełnomocnik 
p. Włodzimiery z Kraińskich Szołayskiej 
prosić o łaskawe umieszczenie następujące­
go sprostowania:

Ś. ; . Adam Szoła ski miał wpra . d-.ie za-

miar utworzenia fundacyi pod nazwą: „Fon 
dacya Adama Szolayskisgo dla niesienia po­
mocy zubożałym właścicielom dóbr tabular­
nych, w granicach dawnej Polski położonych, 
rebgię rzym. katol. wyznającym, pochodzenia 
szlacheckiego, z czasów Rzp. Polskiej będą­
cym". Atoli fundacya ta „utworzoną, zorga­
nizowaną i zarządzoną być miała, według 
sta'ntu, część integralną rozporządzenia osta­
tniej woli stanowiącego*, a przez nieboszczy­
ka w testamencie powołanego.

Gdy atoli nieboszczyk owego statutu nie 
nakreślił, fundacya tensamem przyjść do 
skutku nie może. Również mylnem jest, ja­
koby p. Włodzimiera Szołayska, idąc śladem 
s 'ego małżonka w tych dn ach uczyniła fun- 
dacyę; albowiem fundacyę tę utworzyła je­
szcze aktem z daty Kraków 28 marca 1904, 
stwierdzonym reskryptem namiestnictwa we 
Lwowio d. 22 lutego 1905 r., L. 185535 
pod nazwą: „Fundacya Włodzimiery z Jeli- 
tów Kraińskich Szołayskiej i Adatra Starży 
Szołayskiego*, mająca na celu pomiesz zenie 
zbiorów „Mureum Narodowego w Krakowie". 
Z tego okazuj ) się, że nigdy nie miało po­
wstać muzeum im. Szołayskich, ale dom ma 
być przeznaozony na pomieszczenie zbiorów 
„Muzeum Narodowego” z zastrzeżeniem do­
żywocia dla fundatorki.

Również mylnem jest, jakoby pp. Szołay- 
scy nie posiadali żadnych zbiorów muzeal­
nych, a przeciwnie „Muzeum Narodowa" o- 
trzymało nader wielką ilość cennych zbiorów 
od obojga pp. Szołayskich, które ksżdy w 
Muzeum zobaczyć może.

Z wysokiem poważaniem adwokat dr Leo­
pold Caro.

Przy tej sposobności godzi się zaznaczyć, 
że pani Szołayska jest matroną, znaną z 
wielkiej dobroczynności i uczynności społe­
cznej, zażywającą wielkiego poważania w 
izerokich sferach naszego miasta.

Samoobrona Cyganlewicza. Szampion nas.-, 
j k to czytelnikom z parokrotnych wzmianek 
naszego sprawozdawcy sportowego wiadomo, 
brał niedawno udział w rozegranym w Ham­
burgu turnieju zapaśniczym i to ze znreznym 
nie tylko na arenie, ale i poza nią, sukce­
sem, bo oto co pisze o nim „N. Hamb. Ztg."

„Mieszkając w jednym z hotelów na Zeug- 
bausmarkt, spostrzegł pewnego dnia Cyga 
niewicz, że ze srebrnego etui zginęło mu 20 
marek. Wszelkie poszukiwania za złodziejem 
były bezskuteczne. W ciągu najbliższych dni 
zauważył znów Cyganiewicz, że z jego po­
koju znikło kilka drobnych przedmiotów, i 
postanowił sam, nie robiąc alarmu, przychwy­
cić złodzieja. Na parę dni przed odjazdem 
do Bukaresztu, kiedy spoczywał na laurach, 
otworzyły się pocicbu drzwi i do pokoju za- 
kradł się służący hotelowy; przystąpił ostro­
żnie do szafki, wyjął z niej srebrne etui i 
ukradł znów 20 marek. Jak wicher wysko 
czył z ukrycia zapaśnik, porwał złodzieja z 
tyłu, chwytem za kark powalił go na ziemię 
i ć»iczył się potem w paru innych „chwy- 
tich“, surowo zakazanych w grecko-rzym­
skiej walce. Następnie zaprowadził mściciel 
swojej krzywdy złodzieja na policyę. Służą­
cy ucieszył się wprost, że znalazł się pod 
opieką władzy bezpieczeństwa, gdyż „chwy­
ty" polskiego zapaśnika tak mu dogodziły, 
że właściwie na tej kerze możnaby poprze­
stać”.

23 tysiące koron obrotu dziennego mia­
ła dyrekeya tramwaju krakowskiego, w nbie 
gly wtorek, w dniu „Rękawki". W ubiegłym 
roku, w dniu, kiedy „Rękawka” miała się 
odbyć, a z powodu niepogody została odlo 
żoną na najbliższą niedzielę, sprzedano bile 
tów tramwajowych za 18 tysięcy koron, zaś 
w niedzielę za 21 tysięcy koron. Wskazuje 
to najlepiej, jaką sympatyą Krakowian cie 
szy się ten starodawny obchód na Krze­
mionkach.

Dzissląciu emigrantów, z powiatów hu- 
siatyńskiego, ropczyckiego i sokalskiego, któ­
rzy będąc w wieku popisowym chcieli wyje 
chać do Ameryki, a nie mieli nawet pienię­
dzy na drogę, przytrzymano na tutejszym 
dworcu kolejowym.

Chcial wymierzyć sob'e sprawiedliwość 
Chaim Muller 17 letni pomocnik handlowy i 
Ignacego Żaka, czternastoletniego chłopczy- 
nę, który podobno mia! go zaczepiać, pobił 
dotkliwie po twarzy i głowie Wywołało to 
większe zbiegowisko uliczne, a oburzona pu­
bliczność spowodowała przyaresztowaaie MU1 
lera.

Fałszywe ruble. Tutejsza polieya areszto 
wała Stanisława Gawła, 40 letniego woźnicę 
u pp. Olszańskich z Królestwa Polskiego, 
który razem z państwem bawił od pewnego 
czasu w naszem mieście, a jak się okazało 
w kilku wypadkach puścił w obieg fałszywe 
monety rublowe i banknoty. Gaweł tłóma- 
czy się, że pieniądze otrzymał częścią od 
swego pana, jako peosyę, częścią przy wy­
mianie większego banknotu jeszcze w Kró­
lestwie. Zakwestyonowano przy nim kilka 
fałszywych banknotów. Celem przeprowadze­
nia śledztwa będzie zatrzymany w aresztach 
policyjnych.

Uliczna okulista.
We czwartek popołudniu wyszła z kliniki 

okulistycznej 20 letnia służąca Marya Kem- 
pówna z* Łękawicy, aby, jako zupełnie wy­
leczona powróeić do domu. Na dworcu kra­
kowskim w poczekalni trzeciej kl sy zbliżył 
się do niej młody nieznany mężczyzna, z 
czarnym wąsem i nawiązał rozmowę, z któ­
rej dowiedział się, że dziewczyna wraca ze 
szpitala.

— Panienka myśli, że panienka zdrowa? 
W szpitalu jeszcze nikogo porządnie nie wy­
leczyli, bo szpitalne doktory to same fusze 
ry. Ja się na tem rozumiem, bo sam jestem 
doktorem. Gdyby panienka chciała zupełnie 
się wyleczyć, to ja zapiszę lekarstwo zna 
komite, ale przedtem muszę panienkę zbadać.

I zaprosił „panienkę" do domu, a glup.a 
dziewczyna poszła za doktorem, który zapro­
wadził ją na ul. Radziwiłłowską i tam w 
sieni domu 1. 2 kazał jej zaczekać, a sam 
poszedł na piętro, niby do swego mieszkania. 
Po chwili jednak wrócił, oświadczając, że 
lokaj mieszkanie mu zamknął i wyszedł na 
miasto.

— „Ale to nic — ja panienkę mogęzba 
dać tutaj w sieni i lekarstwo zapiszę*.

Zaczęło się badanie, ale pan „doktor” o- 
czu wcale nie badał, natomiast pod innym 
względem jego badania były łak skrupulatne, 
że dziewczyna zawstydzona i oburzona wyr­
wała mu się z rąk i uciekła z powrotem na 
dworzec, pozostawiając w ręku „doktora* 
chustkę jedwabną wartości 12 koron.

Na dworcu kumoszkom opowiedziała o 
swojej przygodzie — i poszła razem z nie­
mi na skargę do inspektora policyi. Areszto­
wanie rzekomego doktora było tem łatwiej­
sze, że przyszedł, on po chwili sam na dwo­
rzec kolejowy, aby oddać chustkę swej „pa­
cy entce”.

Okazało się, że owym pomysłowym oku­
listą jest 30 letni Piotr Treter, znany ni 
bruku krakowskim ze swej amatorskiej gry 
na skrzypcach i licznych „kawałów*, które 
urządza z płcią piękną.

Tłomaczył się na policyi, że był pijany, 
a z dziewczyną urządził sobie „hecę*.

Rejrrtiiar teatru miejskiego.
W niedzielę o godzinie 3 po południu 

„Birbant”, trywialna komedya w 4 aktach 
Oskara Wilde. (Ceny zniżone do połowy).

O godzinie 7 wieczór „Bolesław Śmiały”, 
dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

zekoiadę mleczną orzechową Adam Piasecki
Izekdadę zdrowia wanilniun wlasiw wvmlni. M*. 'W,1?11-..

Ponieważ w przyszłym tygodniu jeszcze 
rsz wystąpią te dzieci, więc możemy z 
cala sumiennością polecić ich względom 
publiczności. Poraj.

Teatr ludowy w Krakowie kończy w tych 
dniach kompletowanie trupy. Wybitniejsi ar­
tyści znani publiczności krakowskiej z po­
przednich sez nów teatru ludowego, jak pp.: 
Czermańska, Linkowska, Cbrapczyńska, Czer- 
mański, Konarski. Kalinowski i w. ia. — 
weszli już w skład obecnego teatru. Nadto 
dyrekeya teatru uzyskała współudział kilku 
sił, znanych ze scen miejskich Krakowa i 
Lwowa : pana Kopczyńskiego (baryt) Konar 
ską i Teodorowiczównę. Ze szkoły drama 
tycznej p. Przybyłowicza zaangażowano pp.: 
Przyborowską i Dębowicza. Znana wodewi- 
listka pani Hartman, p. Modzelewski, jeden 
z wytrawniejszych artystów prowincyonal 
nych oraz kilku młodych sil scenicznych 
składają się na dotychczasowy komplet. Dy 
rekeya toczy jednak rokowania dalsze z kil 
koma znanymi artystami i artystkami.

Kancelarya teatru otwarta w gmachu u 
jeżdzalni przy ul. Rajskiej od godziny 7-9 
wieczorem.
t Dlugoleini sekretarz teatru poznańskie­

go, Stefan Czternasty, zmarł w tych dniach 
w Poznaniu. W kołach artystów dobrze zna 
ny, zażywał ogólnej sympatyi.

—------------------------- WcłllliUWdj p“leca’ Floryańska 1.2 (Hatel Drezdeński).



Zagłada San Francisco.
(Telegramy ,N<nm“] powietrze jest zepsute i obawiają się epi-

Oakland 19 b. m., g»da 10 rano, czas ,„rk z Denver (Colo„do) M(je.
amerykański. Sądząc po chyżości, z jaką szła wiadomość, że z szczeliny wygasłego 
polar się s2m>, będzie dzisiaj wirezorsm ‘ w Nowy,n Mek.syt"- wysokieęo
r t ■> . 10,000 stop, ma się wydobywać gryzący
300 000 ludzi bez dachu Klęska głodowa dym. Odczuto też trzęsienie ziemi, 
jest tardzo prawdopcd bną gdyż w SanJ 

Francisco nie było zapasów więcej jak < 
na trzy dni, a wobec zniszczenia dzielnicy 

handlowej i składów zapanował od razu 
brak środków żywności. Geny środków 

żywnośi podskoczyły bardzo w górę 
Rząd zarządził wysyłkę środków żywności 

do San Francisco drcgą wodną. Bardzo 
ciekawun jest, ił ludność jest osłupiałą 

z pi zarażenia i ZKhownje się zupe'ne 
spokojnie, a zapewne dopiero za kilka dni 
będzie sobie mogła zdać sprawę z rozmia­

rów nieszczęścia. — Zastrzelono wielu zło­
czyńców, przyłapanych na grabieży.

Pożar szerzy się ciągle.
Waszyngton. Jenerał Funston telegrafu 

je, że pożar San Francisco przeniósł się 
także na dzielnicę zachodnią. Strażnica 
policyjna i budynek urzędu skarbowego 
zostały zupełnie zniszczone.

Wybrzeże usuwa się.
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą: Dzień 

nik „American* donosi, te według spra­
wozdania komendanta wojskowego w Los 
Angeles zachodzi obawa, że wielka część 
wybrzeża usunie się do morza. Trzęsienie 
ziemi podminowało grunta nadbrzeżne i 
na każdym kroku widać szerokie szczeli­
ny. W ra.ie, gdyby wybrzeże zaczęło się 
zapadać, San Francisco byłoby także od 
strony morza odcięte.

Berlin Z Nc.wego Jorku donoszą: Pod 
Salinas usunęła się góra, grzebiąc olbrzy 
mią T8fineryę cukru wraz z wszystkimi ro 
botnikami.

Brak wody.
Londyn. „Daiiy Chronicie" pomieszcza w 

telegramie z San Francisco opowiadanie 
naocznego świadka o strasznych skutkach 
zu.o*.uz.enia wodociągu w San Francisco. 
Setki ludzi wskutek okropnego goi^ca cier 
pi straszne pragnienie, graniczące z obłą 
kaniem. Wiele osób zrozpaczonych rzuca 
się na kolana przed żołnierzami, błagając 
ich o wcdę, żołnierze jednak sami jej nie 
posiadają. Niektórzy wdarli się do piwnic, 
gdzie piją wino i wódkę.

Zniszozone miarto.
Waszyngton. (B Wolffa) Telegram ja­

ki nadszedł do tutejszego urzędu skarbo­
wego z San Francisco, donosi, że miasto 
zostało przez pożar w zupełności zni 
szczone.

Nowe trzęsienia ziemi.
Paryż. Z okolicy San Francisco donoszą 

o nowych trzęsieniach ziemi, które niszczą, 
co jeszcze pozostało. Liczbę ofiar oceniają 
rozmaicie. Wszystko to jednak są tylko 
kombinacye, nikt bowiem nie może obe 
cnie obliczyć kto zginął, kto ranny, a kto 
uciekł. Zapewne dopiero za kilka tygodni 
będzie można mniejwięcej dokładnie stwier­
dzić liczbę ofiar. W każdym razie będzie 
ona wynosić wiele tysięcy. Trupów nie 
można grzebać. Gniją one, wskutek czego

Pięć tysięcy ofiar.
Nowy Jork. Według ostatnich obliczeń 

’ 1'czba ofiar katastrofy w San Francisco 
' wynosi 5000 osób.

260 ofiar polskich w San Francisco.
San Francisco. Podczas zapadnięcia się 

katedry św Ignacego 260 Pniaków, któ- 
Irzy tam byli na nabożeństwie, zostało 
i pogrzebanych pod gruzami.
I Pięć milionów koron wsparcia.

Waszyngton. Izba reprezentantów pod- 
I wytężyła wsparcie dla cfiar katastrofy w 
i San Franc sco. uchwalone przez senat w 
sumie 50.000 doi na 1000.000 dolarów. 
Prezydent Roosevelt wydał odezwę wzy­
wającą do niesienia pomocy ludności w 
San Francisco.

ionfurBncyevsjrawiB reformy 
Weil).

Piszą nam z Wiednia: Zaczęła się więc 
znowu era konzachtów, intryg, układów i 
konferencyj z „przywódcami stronnictw" 
w sprawie reformy wyborczej. Bar. Gautsch 
kręci się, jak piskorz w ukropie. Ma on 
przeciw sobie cztery stronnictwa: Pola­
ków, szlachtę konserwatywną, szlachtę 
w iernokonstytucyjną i Wszechniemców, za 
sobą zaś oprócz centrum katolickiego, nie 
ma nikogo. Ghciałby rozwikłać sytuacyę 
tak, aby i Niemców i Czechów i Polaków 
.zadowolić* i w rezultacie ,konferuje" z 
przywódcami. Ale jak tu pogodzić ogień 
z wodą? Jak zadowolić wszystkich?

Tego nikt nie wie i nikt na to nie znaj­
dzie sposobu. Ale „konferować" można 
zawsze. To jest metoda czysto austrya- 
cka.

Obecnie konferuje bar. Gautsch z hr.
W. Dzieduszyckim.

Telegramy „Nowip". 
Z CARATU.

Wypuszczanie więźniów politycznych.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). W dalszym 

ciągu odbywa się bez przerwy wypuszcza­
nie na wolność więźniów politycznych. W 
gubernii włodzimierskiej wypuszczono na 
wolność około 100 takich więźniów, w gu­
bernii jekaterynosławskiej 279.

Przewóz armii mandżurskiej.
Irkuck (Pet. aj. tel.). Przewóz armii 

mandżurskiej do Rosyi odbywa się w spo­
sób normalny. Przez Irkuck przejechały 
już trzy korpusy, każdy po 80.000 ludzi. 
Wszędzie panuje zupełny spokój.

Obserwatoryum na yfezu- 

wiuszu zagrożone.
Neapol. Prof. Mattuci telegrafuje, że u- 

biegłej nocy zerwał się silny wicher, któ-

nie
po­

ry pędził chmury dymu z Wezuwiusza m 
obserwatoryum, niosąc przy tem pył i ga- 
zy. Prof. Mattuci zarząd'ii, aby żołnierze 
zajęci przy kolei Cooka schronili się do 

obserwatoryum. Do obserwatoryum po­
częły się wkrótce wdzierać gazy i zacho­

dziła obawa uduszenia się osub, w niem 
się znajdujących. Musiano też obserwato­
ryum opuścić. Krateru Wezuwiusza 
widać z powoda gęstej mgły i opadu 
piołu. Aparaty są spokojne.

Wezuwiusz uspokoił się zupełnie.
Hzym. Prof. Mattucci wystosował z 

serwaturyum wezuwiańskiego do aj. Ste- 
faniego następujący telegram: Opad po­
piołu i piasku wczoraj rano ustał. Widać 
krater, z którego zupełnie spokojnie uno 
si się dym z niewielką ilością piasku, opa • 
dającego w kierunku wschodnim. Nie za­
uważono żadnego więcej trzęsienia ziemi, 
jedynie bardzo czuły sejsmograf sygaali 
zował lekkie drżenie. Wszystko wskazuje, 
że Wezuwiusz wrócił d > normalnego 
stanu.

ob-

Strejk we Jfrancui.
Paryż. Dzienniki donoszą z Lens, że 

kilkuset strajkujących robotników powzię­
ło plan uprowadzenia komendanta 
wojsk w obszarze strajkowym Jacąueleta, 
który ma kwaterę na głównym dworcu 
kolejowym Zamiar ten udarm.iiono dzięki 
silnej straży wojskowej.

Lille Na granicy obili wczoraj robotnicy 
francuscy robotników belgijskich, zatru­
dnionych we francuskich kopalniach, mi­
mo, iż ostatnim dano dla ochrony żandar­
mów. Kupcy osiadli na belgijskiem tery- 
toryum nad granicą zwrócili s»ę do władz 
z prośbą o asystę żandarmską, gdyż oba­
wiają się ograbienia skl pó v.

Starcia z wojskiem.
Lille. Wczoraj przedpo . przyszło do star­

cia między oddziałem dragonów i strajkują­
cymi, dążącymi do Haveleny. Strajkują­
cy obrzucili kamieniami dragonów, któ­
rzy uformowali się, zsiadłszy z koni. 1 
dragon został śmiertelnie raniony, 2 brak. 
Zachodzi obawa ponownych zaburzeń.

Lille. Strajkujący, którzy zaatakowali 
wojsko, liczyli 5 do 6 tysięcy głów. Pod­
czas starcia odniosło rany dwóch rotmi­
strzów i około 10 dragonów, a jedeu pod­
oficer ciężko ranny. Kilka koni okaleczo­
nych pchnięciami noża W całej okolicy 
panuje wielkie wzburzenie.

Riizolflcye zjazdu bnrmisirzóv.
Lwów. Zjazd burmistrzów uchwalił na­

stępującą rezolucyę:
Zebrany w dniu 19 kwietnia 1906 wiec 

burmistrzów gmin miejskich, oświadcza­
jąc się w zasadzie za reformą wyborczą, 
opartą na głosowaniu powszechnem bezpo- 
średniem i tajnem, oświadcza, że przezna­
czona w projekcie rząd.wym, dla Galicyi, 
ilość 88 mandatów jest niewystarczającą 
i dla kraju naszego w najwyższym sto­
pniu krzywdzącą i stojącą w rażącym sto­
sunku do rozdziału mandatów w innych 
krajach koronnych. Celem zabezpieczenia 
sianu posiadania narodowego i społeczne­
go, tudzież gwoli zapewnienia i ziszczenia 
kulturalnych i ekonomicznych potrzeb 
mieszkańców gmin miejskich, żąda wiec 
utworzenia dla gmin miejskich osobnych 
okręgów wyborczych i powiększenia wo-



góle okręgów miejskich conajmniej do 35. 
Wiec uznaje, le przyjęty w projekcie rzą 
dowym system okręgów wyborczych dwu 
mandatowych jest niedostateczny, gdyż 
nie zabezpiecza interesów narodowo-pol­
skich. —

Pomoc dla pogorzelców.
Śniatyn. Prezydyum namiestnictwa przy­

słało 5000 koron na doraźną pomoc dla 
pogorzelców.

Różne wiadomości.
Zrehabilitowanie oficera. Z Wiednia do 

noszą: W lecie r. z. znajdował się w swo­
ich dobrach w Galicyi wschodniej porucznik 
ułanów Józef K, gdzie spędzał urlop. Otrzy­
mał tam wezwanie od sądu wiedeńskiego. 
Wezwano go na świadka. Chcąc przybyć na 
termin do sądu, przerwał swój urlop na 2 
dni przed jego upływem i wyjechał do Wie­
dnia. Adwokat już pouczył go, że jakkolwiek 
za dwa dni musiałby był bez tego wezwa­
nia wyjechać do Wiednia, to przecież poli­
czyć sobie może w sądzie koszta podróży 
tam i napowrót, gdyż specyalnie w tym ce 
lu wyjechał do Wiednia. I w rzeczy wi >tości 
sąd przyznał mu likwidowane koszta — za- 
domił jednak o tem sąd wojskowy, który za 
„wyłudzenie tych kosztów", skazał oficera 
na miesiąc więzienia. Odebrano mu jego cha 
rakter i stopień. Po odsiedzeniu kary wię 
zienia, adwokat dr Elbogen wniósł zażalenie 
nieważności do najwyższego sądu wojskowe­
go, który uwolnił oficera i przywrócił nu 
dawne stanowisko. Najwyższy trybunał uznał, 
że oficer działał w dobrej wierze i żs sko­
ro na dwa dni przed upływem urlopu do 
Wiednia pojechać musiał, mógł żądać zwro 
tu kosztów.

Konsumcya tytoniu. Istniejące przy ame­
rykańskim departamencie handlu i pracy 
biuro statystyczne ogłosiło kilka ciekawych 
cyfr, dotyczących konsumcyi tytoniu. Z liczb 
tych dowiadujemy się, że gdyby poszczę 
gólne kraje ustawić w szereg na zasadzie 
ilości tytoniu, skonsumowanej przez jednego 
mieszkańca, to pierwsze miejsce w owym 
szeregu zajęłaby Belgia, mając w pobliżu 
siebie Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Niemcy, Rosya i Stany Zjednoczone są je­
dynymi krajami, gdzie konsumcya roczna 
tytoniu przekracza Bto milonów funtów. Po­
niżej przytoczone cyfry dają pojęcie tak o 
ogólnej konsumcyi tytoniu, jakoteż i o ilo­
ściach przypadających w tym lub owym 
kraju na jednego mieszkańca. Stany Zjedno ■ 
czone zużywają 440 milionów funtów tyto­
niu, czyli na każdego mieszkańca wypada 
5’4 funtów, w Niemczech przypada na gło­
wę 3 44 funty, w Rosyi 110 funta, we 
Francyi 2.16, w Anglii 1'95, w Austryi 
3 02, w Węgrzech 2'42, w Belgii 6'21, we 
Włoszech 105, w Kanadzie 2’74, w Me­
ksyku 1-39.

Nowoczesna reklama. Kupcy, przemy­
słowcy itp. wysilają się dziś na najrozmait­
sze pomysły reklamy, byleby tylko ściągnąć, 
jak najliczniejszą rzeszę kupujących. W ten 
sposób powstają niekiedy dowe pne, niekiedy 
nawet dziwaczne, a zawsze jednak pomysło­
we ogłoszenia, z których dla przykładu pa­
rę wymieniamy.

W pewną niedzielę w porannych dzienni­
kach Kopenhagi ukazał się sensacyjny arty­
kuł, opatrzony inieyałami biura koresponden­
cyjnego Ritza (R. B.) zatytułowany „Rewo- 
lucya w Wszechświecie", w którym autor 
w niezmiernie nastrojowym toue donosi, że 
zapomocą „telegrafu optycznego" otrzymano 
pierwszą depeszę od mieszkańców Marsa o 
treści następującej: „Riw Nehes ned Sualo- 
kin Mrut Dun Efac Draagslad", — ła-

tło sobie wyobrazić wrażenie wywołane tą 
wiidom ^ścią, a i rozczarowanie, gdy przy 
od^rotnem czytaniu każdego słowa okazało 
się to reklamą kawiarni Dalsraard (Wir 
sehen den Nikolamturm und Cafć Dalsgaard). 
Do jakich rozmiarów doszła mistyfikacya, 
dowodzi najlepiej fakt, że pastor Sophns 
Muller w kościele św. Tomasza kazanie 3we 
rozpoczął od największej zdobyczy stulecia, 
łączącej dwie planety, ze s bą..

Pomysłowy wynalazca pigułek, czyszczą 
cych krew, wynajął w pociągach luksuso­
wych na linii Londynu do pewnej uczęszcza 
nej miejscowości kąpielowej, wszystkie kory­
tarze i przedziały i poumieszczał swe anon­
se; nie pomogły próby i zażalenia do zarzą­
du wnoszone, gdzie tylko jaki pasażer wzrok 
zwrócił, wszędzie widział jaskrawy denerwu­
jący afisz. Zwrócił na to uwagę również 
właściciel wielkiego zakładu pogrzebowego, 
a w kilka dni później zdumiona publiczność 
czytała tuż pod ogłoszeniem: .Zażywajcie 
pigułki, czyszczące krew, Browoa" — i te­
legraficznie zamawiajcie pogrzeb w zakładzie 
Doynleya".

Obrazek uliczny z Warszawy. „Kurj. 
Warsz.* donosi; „Do redakcyi naszej przy­
szli dziś dwaj obywatele pp.: Z. K., właści 
ciel domu przy ul. Nizkiej, i jego sąsiad, 
p. L. Ł., i opowiedzieli nam co następuje:

W ubiegłą sobotę, po nabożeństwie, z ko­
ścioła na Powązkach wracał p. K. do domu 
ze swym synkiem, gdy około restauracyi 
Grohnerta spotkał go wychodzący stamtąd 
polieyant cyrkułu powązkowskiego, Stanisław 
Ostrowski, w towarzystwie dwóch zbrojnych 
żołnierzy z wołyńskiego pułku.

Polieyant zatrzymał p. K., zapytując wprost, 
czy ma przy sobie pieniądze. Zaczepiony 
istotnie miał przy sobie zwitek banknotów, 
był wszakże tak przytomny, że ujął je w 
garść i na żądanie polieyanta. aby przy re 
wizyi podniósł ręce do góry, uniósł dłonie 
nad głowę, nie puszczając banknotów. Poli­
eyant wówczas zaczął szukać po kieszeniach 
i znalazł w palcie troehę drobnych, przezna­
czonych na jałmużnę, oraz chustkę do nosa. 
Chustkę włożył z powrotem, pieniądze zaś 
rozsypał na chodnik, poczem uderzył w 
twarz p. K.

Na pytanie, za co go bije, polieyant ka 
zał żołnierzom „rozprawić się z aresztowa­
nym". Wnet puszczono w ruch kolby i roz­
płatano mu bagnetem kapelusz, oddarłszy 
rondo, p. K. zaś otrzymał kilka sińców na 
głowie, pcczem zaczęto prowadzić go do 
cyrkułu.

Na rogu Miłej i Ostrowskiej polieyant na 
myślił się i puścił aresztowauego. Pan K. 
po odprowadzeniu dziecka, sam pojechał do 
cyrkułu i zawiadomił o całym fakcie korni 
sarza, ten zaś kazał posłać po ów patrol 
żołniersko policyjny. Okazało się wówczas, 
że polieyant Ostrowski był pijany i nie u 
miał się wytłóinaczyó z powodów napaści, a 
żołnierze odpowiedzieli krótko, że dla tego 
bili p. K., bo im tak polieyant kazał.

Polieyanta wnet rozbrojono i natychmiast 
wydalono ze służby. Podobno już opuścił on 
Warszawę".

Co to jest bojkot? Słowo „bojkot* uży­
wane jest bardzo często i coraz częściej, ale 
mało komu znanem jest jego pochodzenie. 
Otóż w latach 70-tych zeszłego stulecia w 
Loch-Mosk, w Irlandyi olbrzymimi majątkami 
lorda Earn zarządzał kapitan Caningham 
Boycott. Za główne swe zadanie uważał oi
nadzór nad drobnymi dzierżawcami i żąda 
od nich drobiazgowego wypełnienia wszel 
kich zobowiązań a nie wahał s ę przed naj 
sroższemi karami za najmniejsze wykroczę 
nie. Jego okrutna bezwzględność wzbudziła 
nienawiść wśród prześladowanych, Wreszcie 
w r. 1879 Ziemiańska Liga narodowa po­
stanowiła zemścić się na Cuninghamie Boy-

cott, ale nie zwykłymi sposobami: nikt się 
na niego nie zaczajał z nożem, nikt do nie­
go nie strzelał. Zastosowano walkę niezna­
ną dotąd: oddauo go na pastwę ogólnego 
przekleństwa, wzbroniono wszystkim obywa­
telom kraju mieć z nim jakiekolwiek stosun 
ki. Parobcy folwarczni wypowiedzieli mu słu­
żbę przed samemi siewami, służba domowa 
odeszła gromadnie, rzeżnik, piekarz odmówi­
li mu swoich produktów, dorożkarze nie 
chcieli go wozić, właściciele hotelów odma­
wiali mu schronienia. Chciał przesłać na ryn­
ki angielskie bylło i trzodę, wypasione w 
Irlandyi koleje odmówiły mu przewozu. Szu 
kał robotników i służby w innych hrab­
stwach ; wszystkie objechał, lecz ani jednego 
człowieka nie znalazł, któryby chciał u nie­
go pracować. Tysiące nędzarzy umierało, ale 
żaden nie naruszył solidarności narodowej. 
Zboże zgniło na pniu, Boycott był zmuszony 
opuścić Loch-Mosk, albowiem pomimo swych 
bogactw on i jego rodzina pozbawieni byli 
pierwszych potrzeb życia. Angielscy landlor- 
dowie zaopatrzyli Boycotta w środki dla prze­
siedlenia się do Ameryki. Udał się tam w r. 
1881, ale już w r. 1883 wrócił do Irlandyi. 
Jego poglądy uległy takiej zmianie, że prze­
szedł do obozu swoich dawnych ofiar i prze­
śladowców, a nawet zdołał wyrobić sobie 
wśród nich popularność. Umarł w roku 1897. 
Nazwa „boycott" przeżyła go.

NADESŁANE
Za ten dział redakcya nie odpowiada.

Nieludzki rzeżnik. W czwartek 19 b. m. 
przed południem przyszła żona moja do rze- 
źnika w Dębnikach Kopczyńskiego, celem za­
kupienia mięsa, ponieważ jednak mięso nie 
było ładne, nie chciała go przyjąć. Wtedy 
Kopczyński zamknął drzwi sklepowe i począł 
ją targać i rzucać po masarni tak długo, do- 
pokąd następny gość nie wszedł do sklepu, 
zaś przestraszona kobieta wtedy uciekła. 
Sprawą tą zajęła się już żandarmerya, a po- 
daję ją do publicznej wiadomości celem o- 
strzeżenia kupujących przed takim dzikim ku­
pcem. Antoni L.

Shład Roidepianóto

W.
Kraków, 1 39, I. P. Linia. 1-B 

(Dom W-go WL Fiichars). M

Stała płaca!!!
Z powodu powiększenia nakładu pisma 
potrzebni są chłopcy, starsi mężczyźni, ko­
biety do roznoszenia i sprzedaży dziennika. 
Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin" 

ulica Zacisze 7. od 3—6.
PŁACA MIESIĘCZNA.

Ifamianina narożna jednopiętrowa 9 
l\<lllllUlllb<l 0|(ien frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania. Wia 
domość w administracyi „Nowin" od 8 —
6 popołudniu.

Prosimy o rychłe odnowie­
nie prenumeraty celem uni- 
knienia przerwy w dalszej 
przesyłce pisma,

Tani rtlzlz&fe poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry
1 Clii djrxą3ovljcllj&r)l kretony, perkale, satyny 11. p — Eluzki i halki gotowe — Firanki oraz

■ Z" ■ z z bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne — Cei.:

MM b,tdł; uizkie i stałe. — Próbki wysyła się .odjwrotnie
T Krafcawle. ulica MUtaUJnUa I.. 1. * 1 oplacue.- Skleć » niedziele i ś»i«U zemknięlj



Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

minimum SOhalerzy)

Poszukiwane.
Mi)Car? w Nowym Sączu Jan 
luflOdlZi Młynarczyk, przyjmie 2 
starszych praktykantów masar­
skich na dokończenie praktyki,' 
z krótszym przeciąg em czasu.

____________ 409_____________  

Nieszczęśliwa
dzieci, z Królestwa, z powodu 
braku środków do utrzymania, 
prosi o jakiekolwiek zajęcie. (Umie 
kiawieczyznę i białe szycie). Wia­
domość: w Administr, .Nowin“. 
Mlmlu cz}ow>pk> syn obywatela 
"•łUUJ w Królestwie Polskiem, z 
ukończoną szkołą rolniczą niemie. 
cką, poszukuje praktyki płatnej- 
Wiadomość: w Administr..cyi-No 
wtn‘ E, Z._____________________

Praktykanta 
larbiarskiego i chemicznego czy­
szczenia ubrań. Wiadomość w Ad­
ministracji „Nowin" od 12—1 w 
południe______________

Dc. sprzedania:.

Urządzenie
i stół. marmurowe) razem do sprze­
dania. Wiadomość w Administr 
„Sowin“. 269
„Cleieland“T^l,')uX: 

(rower na dwóch) damsko-męsii 
lub męski do sprzedania. — Obie 
maszyny w znakomitym stanie. — 

Wiadomość u portyera Hote’u 
Centralnego, plac Matejki. 255 

rnncflnc gospodnio-szynka-ski 
ńUUóClld do wydzierżawienia. 
Wiado.. ość w Admin slracyi „No­
win**. 386

Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

taieszkania
do wynajęcia.

1 Pnkni duty’ frontow-v> ume** U 6 UJ blowany, do wynajęcia 
od 1 go Kwietnia 1806. Wiado­
mość: ul. 8tolarska 1. 4, I. p.

Potoie 1 kuchnią i łazienką 
UWfl na suchrm parterze, ulica 
Warszawska 1. 3 zaraz do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość tamże, 
I. p. na lewo. 383

Rozmaitości.
PflPflCfll 2na,eziony na Plantach 
r ai aoui można odebrać przy 
ulicy Zyblikiewicza 10, II. piętro.

410

T 481/06
U akc.

Ogłoszenia Konkursu.
Magistrat stoi.król. m.Kra­

kowa jako władza przemys­
łowa rozpisuje niniejszem po 
myśli §. 26 regulaminu Miej­
skiej centralnej targowicy na 
bydło w Krakowie konkurs, 
na agenta targowego jako 
ustanowionego z urzędu do 
wyłącznego pośredniczenia 
w sprzedaży zwierząt, powie­
rzonych do sprzedania kra­
kowskiej kasie targowej.

Prawa i obowiązki agenta 
targoweso normują postano­
wienia §§. S5 do 39 regulami­
nu Miejskiej centralnej targo­
wicy w Krakowie, co do 
których udziela Administracya 
akcyzy w Krakowie (ulica 
Kopernika 1.1) bliższych wy­
jaśnień w godz. urzędowych.

Agentem targowym może 
być tylko osoba pełnoletnia 
własnowolna, nieskazitelnego 
prowadzenia godna zaufania, 
która posiada potrzebne wia 
domości zawodowe i han­
dlowe i złoży w Magistracie 
kaucyę w wysokości 2000 K.

Wynagrodzenie agenta 
targowego stanowi stręczne 
ustalone w §. 35 regulaminu 
targowego należące się mu 
za każde pośredniczenie 
w sprzedaży doszłej do skutku 
od strony, na której rachu 
nek zwierzęta sprzedano

Osoby ubiegające się omiej- 
sce agenta targowege przy 
Miejskiej centralnej targowicy 
nabydło wKrakowie powinny 
podanie opatrzone odnośny­
mi dokumentami kaucyą w 
wysokości 2000 kor. złożyć 
na ręce Naczelnika Admini­
stracyi akcyzy najdalej do 
dnia 1-go maja b. r.

Magis rat stoi, król miasta Krakowa
dnia 10-go kwietnia 1906 r.

Prezydent miasta:
Dr. LEO.

ZDOLNYCH

Panien 
potrzeba do krawieczyzny.

Wiadomość: Kraków, Rynek 
główny 15, III. p. 347

Porębski & Zimler
wKrakowie,RynekL.8,

polecają

Roboty ręczne zaczęte,
Przybory do haftu,
Wzory do haftu.

=0koło 120 
wolnych posad
r ó ż n y c h dla mężczyzn wskaże 
,8tellenanzeigei“Cieszyn-Te8chen 
Bliższa wiadomość za dołączeniem 
listowej marki).

kiśiuwy zegarek
kieszonkowy

86 ąedz. idący
z napisem 

System Roskopf 
„Patont“wraz 
i pięknym
łaócnszkiem zł. I 95 trzy sztuki 5-50 
sześć sztuk zł. 10.— do nabycia 

slcład.~!.e
Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska 49 

Gtnniki darmo 7

Najlepsze higieniczne paryskie 

towary gumowe 
do celów Nauitarnych 

polecają 146

Reim i Spółka 
Bynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretnie.

Zastawione
brylanty, złoto, srebro i inne ko­
sztowności bez kosztów wykupuję 
celem kupna po najwyższycli 

cenach B18

M. Brener, jubiler 
Kraków, Szpitalna 9,1. p.

Proszę żądać 
darmo i opłatnie 
mój bogato Uu.tr. cc 

1000 r 
ków dobrych i tanie 

garków, przedmio 
ztetyoh i srebrnych

HANNS KONRAD
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 

W BR0x, Nr. 1295 (Czechy) 
Pr wdsiwy niklowy zegarek anker rem 
lyst Roskopf patent, w ekórkow. futerale 

cuazkiem. zl. 2. Niklowy budzik 
®t. sŁ *. Żadne ryzyko. Zmiana 
lub pieniądze z powrotem. 67

JCotel polski
w Jfrakowie, Jflorgańska 42 

(obok jBramfl Jlorfiańskiłi) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej. 47

śl Największy zakład pogrzebowy li 

|| JanaWOLNEGO H 
; ż Główny skład i fabryka trumien \! 
E | P»*xy ul. św. Tomasza I. 4 ||
g g (tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. | |
g g Filia ulica Kopernika I. 6. g
g g Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów P £ 
| g i załatwia sam wszystkie formalności. Również i i 
E | podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich i1 

krajów Europy.
g f Zakład posiada wnsne nowe najwspanialsze karawany. I -
gg Posiada w asne KATAKOMBY, odstępuje miejsce 6 I 
1 I pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki | Z 
I g do tymczasowego przechowania za miernym czj.nszem - - 
i 1 miesięcznym. g g
1111111111 * 1111111111111111 111111111111 ii 111111 I I I | | M liii

Wyrobu krajowego
Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA

z „nosorożcem" lub „kosą"

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła
SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr 5.

(Założoiy w roku 1846). Próbki i cennki darmo

Samo się przez się opłaca!

Hanns Konrad w B :iix, nr. 456 (Czechy).
Bogato ilustr polski katalog z przeszło 1000 ryo. na żądanie darmo I opłatnie.

EJT Ozdoba dla każdego pokoiu!
Wskntaz rozwiązania fabryki udało mi nią tanio kupić «000 dywanów ściennych 
i II 000 dywanów przed łóżko tek, że mogę wspaniały BYWAX ŚCIENNY 
Z SZKXII.ŁI na obn stronach całkiem jednaki w pięknych prawdziw 
barwach 100 rn>. szeroki 200 cm. długi, w ślicznych deseniach j«k: lwy, psy, 
rodzina saren, łaliędf, paw, wielbłąd, kwiaty- lip wysyłać 
po złr. 2-50 tylko za zaliczką. Szczególnie poleceni godny dla wilgodnych 

pokoi, gdyż dywan jest tak grubym, że nw przepuszcza wilgoci.
Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 ct. za sztukę 

Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów
Julius Hoitasch, Góding Nr. 146 (Morawy)
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejizenia 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuj; napowró 

i zwracam pieniądze.
Hding.
jest bardzo zadowolona z zak ionych u Pana 
nie odwrotną pocztą jeszcze dw h dywanów do 
zlr. 2-80.

Franciszka ŁBschner, o mistrzyni.

PALARNIA KAWY

R/nrs jlł<

poleca częściowo 
i hurtownie 

wp&orowe gatunki 

najncwszjjm
* najlepszym spo­
sobem za pomocą 
„gorącego powietrza" 

po cenach 
najniższych.

FL JAWORNICKI.



I
Riądowo upra*niuna

fabryka wód minerał, sztucznych i specjalnych leczniczych

„RAN GALL A CEYLON TEA“ 
pud własną marką ochronną: PALMA importowaną wprost z Ceylonu a urzę- 
downie chem. badaną po cenie Kor. 140 Nr. I. i Kor. 120 Nr. II. za paczkę 
125 gr. netto, (przy odbiorze 1 Kg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej 

miejscowości austr.-węgj, poleca

A. HAWEŁKA w KRAKOWIE
ces. i król. Dost. Dworu Austr. Węg. i król. Grecyl. 

»o uabycia ita składzie:
w Wiedniu s F. Tominasoni, Wóllzeile 12. Bi la: L. Dtibowski. Nowy 
Sącz:: J. Kosterkiewicza W-wa. Zakopane: Spółka handlowa. Jarosław: 
Jan Link. Wadowice: Jan Hołojewski. Husiatvn: St. Stiachowski. Jasło;

W. i K. Knebel. Kęty; L. Bier. Rzęskowi Zgórek i Karpiński.
K. Rżąca i Chmurski w Krakowie

przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 
wyrabia pud kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 

przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

od, ow j ające składem chemie nym wodom : Bilińskiej. Gieshii- 
bkrskie], Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież
specyalnle lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż czaittowł » iptlknd i ilroguer,ach. Cenniki na żądanie truto

Każdy
kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa 

Kawy Zdrowia 
która zmieszana z */4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. 
kosztuje tylko 1 kor. 60 hal.

kołnierze, woalki, poń- 
dzieci oraz skarpetki 

kort kur encyi 332 b

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska 1. 17.

SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW
PIOTRA ŁABUŻKA

w Krakowie, ulica Szewska 1. 4.
u ządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskicb, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe.

Wielki wybór grzebieni i szuilek do włosów. — Perfunierya krajowa i zagraniczna.

NAJNOWSZE

DAMSKIE

lajwięks a w Krakowie i okolicy

5’arow • fabryka wódek polskich
Romana Marczyńskiego

2j wierzy mec -ZKlralcó w
poleca wyborne odleżało prawdziwe nalewki owocowe, likiery, 

rumy, araki i koniaki po cenach zniżonych.

SKLEPY FABRYCZNE:

Probiernia Floryańska 32. Tel. 305 
i Zwierzyniec ,,^als c" 20. „ 77.

óydawca. l.wyz.a Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka


